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– wielka instalacja Orly Genger, 34-letniej nowojorskiej artystki, w Madison Square Park.
Upleciona ze sznura z sieci do połowu homarów, mającego około 430 km długości, pokrywa
trzy oddzielne trawniki w parku prezentując tytułowe trzy kolory. Będzie ją można
oglądać do 8 września
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Przy szedł na świat 18 lip ca 1919 ro ku. W
swo ich pa mięt ni kach, po wo łu jąc się na re la -
cję mat ki, po da je War sza wę ja ko miej sce uro -
dze nia, gdy w me try ce wid nie je Ka mień w po -
wie cie czę sto chow skim. Ja ni na z Bo biń skich
by ła ma lar ką i pierw szą ko bie tą, któ ra ukoń -
czy ła war szaw ską Aka de mię Sztuk Pięk nych.
Oj ciec Jó zef, też ab sol went tej uczel ni, zaj mo -
wał się rzeź bą i na ucza niem. 

Przy szły pi sarz pierw sze la ta ży cia spę dził
w Za ko pa nem. Po prze pro wadz ce ro dzi ny do
War sza wy uczęsz czał do Pry wat ne go Gim na -
zjum i Li ceum Mę skie go Suk ce so rów Lu dwi -
ka Lo rent za, a na stęp nie do Gim na zjum im.
Ada ma Mic kie wi cza. W 1937 ro ku zdał eg za -
min kon kur so wy do Pań stwo wej Szko ły Mor -
skiej w Gdy ni. Przy ję to go na wy dział na wi -
ga cyj ny. Wziął udział w rej sie prób nym ża -
glow ca “Dar Po mo rza”. Z po wo du złe go sta -
nu zdro wia zmu szo ny był po wró cić do War -
sza wy. Przy stą pił do ma tu ry. Po now nie wpi -
sa ny na li stę uczniów PSM, nie pod jął stu diów.

Wy bu chła woj na, któ ra zni we czy ła wszyst kie
ży cio we ma rze nia mło de go czło wie ka.

Służ bę woj sko wą od był w Brze ściu nad Bu -
giem, na Kur sie Pod cho rą żych Re zer wy 30. Po -
le skiej Dy wi zji Pie cho ty. Przy dzie lo ny ja ko dal -
mie rzy sta do 1. kom pa nii ce ka emów 83. Puł ku
Strzel ców Po le skich z Ko bry nia do stał się do nie -
wo li nie miec kiej pod Oża ro wem 12 wrze śnia 1939
ro ku. Kil ka na ście go dzin cze kał na roz strze la -
nie. Ura to wa ła go “ofen sy wa 4. Puł ku Pie cho ty
Le gio nów i pie kiel ny ogień ba te rii jej ha łu bic”.

W la tach 1939-1945 prze by wał na ro bo tach
w Me klem bur gii. Tu do tar ły do nie go wia do -
mo ści o przed wcze snej śmier ci oj ca i bez sen -
sow nej śmier ci ka pi ta na Sta ni sła wa Ko ski, któ -
ry pod czas kam pa nii wrze śnio wej do wo dził
ORP “Gdy nia”. “Czyż na do wo dze nie «Gdy -
nią» trze baż by ło aż dy rek to ra Szko ły Mor skiej,
jed ne go z naj wy bit niej szych Po la ków na Wy -
brze żu?” – py tał re to rycz nie w pa mięt ni ku. 

Po woj nie pra co wał w woj sko wej ko mi sji we -

ry fi ka cyj nej puł kow ni ka Ka ro la Ziem skie go w
Lu be ce. Na stęp nie do stał się do Kom pa nii Ma -
ry na rzy przy Ar mii Ren, któ ra mia ła za si lić pol -
ską ma ry nar kę wo jen ną w An glii. Po jej roz wią -
za niu i nie uda nej pró bie za cią gnię cia się do ma -
ry nar ki han dlo wej (stat ki “Kro mań” i “Kiel ce”,
na któ rych miał pły wać, za to nę ły) przez dwa la -
ta uczył ję zy ków: pol skie go, fran cu skie go i hisz -
pań skie go w obo zie di pi sów pod Ham bur giem.

W czerw cu 1947 ro ku zo stał ofi cjal nie zwol -
nio ny ze służ by woj sko wej. Oże nił się z Han -
ną Ry nas. Za czął sta ra nia o wy jazd do Au stra -
lii, gdzie miesz kał je go wuj Sta ni sław Tar czyń -
ski. Speł niał tym sa mym proś bę mat ki, któ ra
pi sa ła, aby do kra ju nie wra cał. “(…) Zro zu -
mia łem, że mat ka zdo by ła się na naj wyż sze po -
świę ce nie. Ma jąc już po nad 60 lat, wy rze kła się
opie ki je dy ne go sy na na czas trud ny do prze -
wi dze nia. Z dru giej stro ny któż mógł mi dać
lep szą ra dę jak wła sna mat ka? Wi dać by ło też,
że nie po chwa la ła te go, co dzia ło się wo kół niej”.

Wy pły nął 18 mar ca 1948 ro ku z Mar sy lii na
egip skim stat ku “Misr”. Opusz cza jąc Eu ro pę my -
ślał, iż spę dzi w Au stra lii kil ka lat i po woj nie
mię dzy Ro sją a USA wró ci do wol nej oj czy zny. 

28 kwiet nia przy był do Mel bo ur ne. Pierw sze
za ję cie zna lazł w fa bry ce gu zi ków ar ty stycz nych,
skąd wy rzu co no go po sze ściu ty go dniach. Dwa
la ta pra co wał ja ko ro bot nik w fa bry ce sil ni ków
elek trycz nych F.W. Da vey Com pa ny Elec tri cal
Mo tors i dwa la ta ja ko bry ga dzi sta w mel bo ur -
neń skiej fir mie Die sel Equ ip ment (póź niej szej Ri -
gi fra me), za ło żo nej przez pol skich ma ry na rzy. Wy -
so kie za rob ki po zwo li ły mu w krót kim cza sie na
za kup do mu. W Au stra lii, gdzie emi gran tom nie -
-Bry tyj czy kom trud no by ło wy na jąć po kój, był
to zna czą cy ży cio wy krok. Nie ste ty wła sne go
gniaz da w tym do mu nie uwił. Pi sar skie aspi ra -
cje, któ re prze ja wiał od za wsze, nie znaj do wa ły
uzna nia w oczach je go Han ny. Sta no wi ły jed ną
z głów nych przy czyn ich przy kre go roz sta nia.

W 1952 ro ku Lech Pasz kow ski zo stał za -
trud nio ny ja ko elek tro me cha nik przez Mel bo -
ur ne Ci ty Co un cil Elec tri cal La bo ra to ry i przez
na stęp ne trzy dzie ści lat ka li bro wał przy rzą dy
elek trycz ne. W 1956 ro ku po ślu bił Ur szu lę Tre -
lów nę. Prze ży li w mał żeń stwie po nad pięć dzie -
siąt lat, w trak cie któ rych do cze ka li się cór ki
i sy na oraz czwór ki wnu ków.

W 1983 ro ku od był sied mio mie sięcz ną po -
dróż do oko ła świa ta, mię dzy in ny mi na luk -
su so wym li niow cu “Can ber ra”, zna nym z ele -
ganc kiej syl wet ki. Od wie dził wów czas: No -
wą Ze lan dię, Fi dżi, Sta ny Zjed no czo ne (m.in.
Ha wa je, Flo ry dę), Mek syk, Pa na mę, Ma de rę
i Wiel ką Bry ta nię. Ko lej ne czte ry mie sią ce spę -
dził w Pol sce. War szaw ska uli ca Szczy gla, na
któ rej się wy cho wał i któ rej ob raz kil ka dzie -
siąt lat no sił pod po wie ka mi, ist nia ła tyl ko z
na zwy, a mat ka nie ży ła od dzie się ciu lat.

Wszyst kie urlo py sta rał się spę dzać na wo -
dzie. Wraz z ka pi ta nem Bog da nem Ko ło dzie -
jem, daw nym in struk to rem z “Da ru Po mo rza”,
któ re go po la tach spo tkał na pią tym kon ty nen -
cie, od był czter na ście rej sów na stat kach pod
ban de rą au stra lij ską. Wra że nia z nich opi sał
w to mie wspo mnień Na fa lach ży cia. Część
III 1948-1958. Brze gi mórz da le kich po świę -

co nym wła snym po cząt kom na emi gra cji.
Li te rac kie zdol no ści prze ja wiał już w gim na -

zjum. Pierw szy tekst, re cen zję z wy sta wy fran -
cu skich eks pre sjo ni stów w Mu zeum Na ro do wym,
opu bli ko wał w szkol nym mie sięcz ni ku Mło dy
Las. Po pod ję ciu sta łej pra cy w Au stra lii na wią -
zał współ pra cę z lon dyń skim ty go dni kiem Wia -
do mo ści. Łącz nie opu bli ko wał na je go ła mach
kil ka dzie siąt re cen zji, szki ców bio gra ficz nych,
re por ta ży mor skich i po dróż ni czych, wspo mnień,
ar ty ku łów hi sto rycz nych i ko re spon den cji.

Pra ca in te lek tu al na pod no si ła go we wła snych
oczach. Przez wie le lat nie mógł się po go dzić z
fak tem, że dla Au stra lij czy ków emi gran ci by li
no bo dy, że pol ski ofi cer wy so kiej ran gi czy pro -
fe sor uni wer sy te tu mu si sprzą tać w szpi ta lu i przy -
mu so wo asy mi lo wać się. Po sta no wił pod jąć ba -
da nia, aby po ka zać nasz wkład w do ro bek Au -
stra lii w XIX i XX wie ku. W 1962 ro ku wy dał
książ kę Po la cy w Au stra lii i Oce anii 1790-1940.
Po ukoń cze niu kur su dzien ni kar skie go w Roy -
al Mel bo ur ne In sti tu te of Tech no lo gy na pi sał an -
giel ską i znacz nie po sze rzo ną wer sję tej książ -
ki. Mo nu men tal ne dzie ło Po les in Au stra lia and
Oce ania 1790-1940 uka za ło się w ro ku 1987.

Po przej ściu na eme ry tu rę pi sarz wy brał się
w dru gą po dróż, tym ra zem na Tha iti i po wy -
spach Pa cy fi ku, aby od wie dzić miej sca, w któ -
rych wcze śniej prze by wał po dróż nik i od kryw -

ca Pa weł Ed mund Strze lec ki – zdo byw ca Gó -
ry Ko ściusz ki. Udo ku men to wa ną praw dę o
Strze lec kim, któ re go osią gnię cia nie któ rzy Au -
stra lij czy cy pod wa ża li, za warł w ob szer nej mo -
no gra fii Sir Paul Ed mund de Strze lec ki: Re -
flec tion on his Li fe (1997).
“Prze śle dze nie ży cia czło wie ka, któ ry uro dził

się w Pol sce, miesz kał w An glii, po dró żo wał
po kil ku kon ty nen tach, pro wa dził ko re spon den -
cję i pu bli ko wał swo je pra ce w kil ku ję zy kach
– wy ma ga ło od Le cha Pasz kow skie go wy jąt -
ko wych zdol no ści lin gwi stycz nych i in ter pre -
ta cyj nych, re wi zyj ne go po dej ścia do zgro ma -
dzo nych ma te ria łów i li te rac kie go ta len tu – mó -
wił pro fe sor An drzej Eh ren kreutz na pro mo cji
opus ma gnum Pasz kow skie go. – Wy ma ga ło
rów nież wie dzy z za kre su geo gra fii, me te oro -
lo gii, so cjo lo gii i psy cho lo gii, an tro po lo gii i ety -
mo lo gii, pa le ogra fii i he ral dy ki”.

Li sta an glo ję zycz nych prac bio gra ficz nych, po -
dob nie jak i pol skich, jest znacz nie dłuż sza. Obej -
mu je m.in. roz pra wy o Wil hel mie Blan dow skim,
Paw le E. Strze lec kim, Ja nie Da ny szu i Ja nie S. Ku -
ba rym w pe rio dy ku The Au stra lian Zoo lo gist(Syd -
ney). Lech Pasz kow ski jest po nad to au to rem książ -
ki So cial Back gro und of Sir Paul Strze lec ki and
Jo seph Con rad (1980) oraz re dak to rem i współ -
au to rem ksią żek: Dr John Lhot sky: The Tur bu -
lent Au stra lian Wri ter Na tu ra list and Explo rer
(1977), Ks. Jó zef Ja nus, Je zu ita: wspo mnie nie
(1981). Tek sty je go pió ra po miesz czo no w an to -
lo giach i zbio rach: Po lish Pe ople and Cul tu re in
Au stra lia (1985), The Au stra lian Pe ople: An En -
cyc lo pe dia of the Na tion, its Pe ople and the ir Ori -
gins (1988), Zbi gniew Ja siń ski: Krwią i ry mem
(1989), Zie lo na zi ma. An to lo gia po ezji i pro zy pol -
skiej w Au stra lii (1997), Ma te ria ły V Sym po zjum
Bio gra fi sty ki Po lo nij nej (2000). Opra co wa ne
przez nie go bio gra my wy bit nych Po la ków z Au -
stra lii znaj du ją się w Pol skim Słow ni ku Bio gra -
ficz nym i Au stra lian Dic tio na ry of Bio gra phy.

Przez la ta po by tu na emi gra cji Lech Pasz -
kow ski współ pra co wał z wie lo ma po lo nij ny -
mi pi sma mi. Oprócz wspo mnia nych Wia do -
mo ści by ły to: Kul tu ra (Pa ryż), Echo i Echo -
-Opo wia da nia (Perth), Lud (Ku ry ty ba), Głos
Pol ski i Ty go dnik Pol ski (Mel bo ur ne), Wia do -
mo ści Pol skie (Syd ney). Dru ko wał w nich ar -
ty ku ły o bar dzo róż no rod nej te ma ty ce: mor -
skiej, mi li tar nej, emi gra cyj nej, re por ta że geo -
gra ficz ne i kra jo znaw cze oraz wie le in nych.

W 2001 ro ku uzna ny zo stał (ex aequo z pro -
fe so rem Je rzym Zu brzyc kim) za naj wy bit niej -
sze go Po la ka XX wie ku w Au stra lii w ple bi -
scy cie czy tel ni ków Ku rie ra Za chod nie goz Perth.

Ostat nie la ta po świę cił na spi sy wa nie swo ich
wspo mnień. Trzy to mo wy pa mięt nik (Na fa lach
ży cia. Część I 1919-1939. La ta mło dzień cze; Na
fa lach ży cia. Część II 1939-1948. La ta stra co -
ne; Na fa lach ży cia. Część III 1948-1958. Brze -
gi mórz da le kich) uka zał się na kła dem Na czel -
nej Dy rek cji Ar chi wów Pań stwo wych w War -
sza wie w la tach 2005-2012. W za koń cze niu trze -
cie go to mu au tor na pi sał: “Nie ste ty cho ro ba żo -
ny, wy ma ga ją cej sta łej opie ki, pra wie unie moż -
li wia pro wa dze nie dal szej pra cy li te rac kiej. Pół
wie ku mo je go ży cia na zie mi au stra lij skiej po -
zo sta nie nie opi sa ne, w czym tra ge dii żad nej nie
wi dzę. Gdy bym mógł za cząć tom czwar ty, za -
pew ne bez szan sy skoń cze nia go, nadał bym mu
ty tuł Po goń za po lo ni ca mi. To one wła śnie sta -
ły się przy pad ko wo waż nym ce lem mo je go ży -
cia na ob czyź nie. Mo głem jed nak tym się zaj -
mo wać tyl ko w wol nym cza sie po za pra cą za -
rob ko wą. (…) to, co ro bi łem na pol skiej ni wie,
uwa ża łem za swój obo wią zek. Uwa ża łem, że Pol -
ska mnie wy cho wa ła i wy kształ ci ła oraz ufor mo -
wa ła mo ją oso bo wość. Pro sta uczci wość na ka -
zy wa ła, by czymś jej za to od pła cić. Nie mo gąc
pra co wać w kra ju i dla kra ju, ro bi łem to, co mo -
głem na ob czyź nie, by pol skiej kul tu rze przy słu -
żyć się bez ocze ki wań na ja kie kol wiek na gro dy”.

Wy ko nał ogrom ną, ty ta nicz ną pra cę, któ ra
sta wia go w rzę dzie naj wy bit niej szych ba da -
czy emi gra cyj nych. Czuł się Eu ro pej czy kiem
pol skie go i li tew skie go po cho dze nia, przy tym
lo jal nym oby wa te lem Au stra lii, ale nie Au stra -
lij czy kiem. Wy gnań cem lo su. O Pol skę i jej
miej sce w świe cie wal czył pió rem. Re pre zen -
to wał naj wyż sze war to ści etycz ne i mo ral ne.

Przed śmier cią roz wa żał, czy nie po pro sić dzie -
ci, aby je go ser ce zło ży ły w gro bie mat ki, ale
naj wy raź niej uznał, że na ro bił by im mnó stwo kło -
po tów. Spo czął na cmen ta rzu w Sprin gva le, obok
żo ny i za le d wie kil ka set kro ków od Wła dy sła -
wa Kos sa ka – bra ta ma la rza ba ta li sty Ju liu sza i
ofi ce ra kon nej po li cji wik to riań skiej, któ re go lo -
sy utrwa lił w dzie le o Po la kach w Au stra lii. 

BOGUMIŁA ŻONGOŁŁOWICZ

Wy ko nał ogrom ną, 
ty ta nicz ną pra cę, któ ra sta wia
go w rzę dzie naj wy bit niej szych
ba da czy emi gra cyj nych.

24 kwiet nia 2013 ro ku zmarł w Mel bo ur ne w wie ku 94 lat 
Lech Krzysz tof Pasz kow ski – pi sarz i pu bli cy sta. 

Po zo sta wił po so bie mo nu men tal ne dzie ła o Po lo nii 
au stra lij skiej Po la cy w Au stra lii i Oce anii 1790-1940, 

Po les in Au stra lia and Oce ania 1790-1940, 
mo no gra fię po świę co ną Paw ło wi Ed mun do wi Strze lec kie mu

i trzy to mo wy pa mięt nik Na fa lach ży cia.

LECH KRZYSZTOF PASZ KOW SKI (1919-2013)Badacz Polonii australijskiej


